
„NO W. I L L U S T R O  W ANE"

ffia wulfianie
Powieść A R TU R A  G R U SZEC K IEG O

na tlg ostatnich rozgłośnych wypadków 
w Królestwie Polsklem.

C ijg  d a lsz y ,

a teiT iTałinten szampan przyniósł mi wygraną 
_  ti 1 ,Waszyct pieniędzy panowie.
_  p też Pan wygrał? — spytał Jegorow. 

7nrofi^r- racz n‘e powie prawdy, ale nie jestem 
fu rab?®'” 1 Zdaje się> że około stu P ^ 16̂
do Zflrowie szczęśliwego gracza, który
Izfit ^arssawy wiezie nasze ubogie pienią-
1 __ zawołał Jegorow.

wznosząc k ielT szl? Z ~  krzyknął Eola’
aaczelnr^^ad nasze&° brata — wołał rozczulony 
Kol Przyciskając swe grube wargi do ust

tir Przegrał!— zakrzyknęli inni.
zameld żołnierz z odwacbu i pobladły
wsi Ols^ank^ po‘vroc*e ^c n̂ êrzy bez rezultatu ze

rr» '-;zyś zwaryował? — krzyknął Martynow —
C° P16̂ ?  jaka Olszanka?

ftsze błagorodie rozkazał, 
a dn f varj]pwał... zawołaj mi tu feldfebla! —

 towarzyszów — jakaś pomyłka, czy co?
odsta zdarza się i to — zaczął naczelnik,

w*awny kapitan i jął opowiadać w splątany sposób
patrolu.

, . ' 'n skończył swą historyę wszedł feldfebel 
meiuował, że żołnierze wysłani na zluzowanie 
arty przy kasie, zostali w drodze skierowani do 
1 szanki, jakoby na rcwizyę i obecnie wrócili.
. Ktoś z naszych zrobił głnpi żart — odezwał

31Q Jegorow
— Nic innego — dodał Martynow — a posła­

łeś na zmianę przy kasie?
— Nie było rozkazu.
— Poszlij... i nie nndźcie mnie do czorta. 
Zasiedli znów do gry; Kola był w doskonałym

humorze, opowiadał zabawno anegdoty i co chwila 
rozbrzmiewał pokój glośnemi śmiechami. Jeden 
jylko Bal nie mógł się dostroić do ogólnej weso- 
ości: czekał z pewną obawą chwili, gdy feldfe- 

zamelduje o związaniu żołnierzy na posterun- 
5“' spojrzał na grających; wszyscy byli podnieceni 
Kola m’ naikardziej dwaj naczelnicy, najmniej

akv^ 0 K° pocieszyło, gdyż zanim się wytrzeźwią, 
nyA **»*  stosowne rozkazy do schwytania win- 
już njZâ .ran â kasy, ci będą daleko, a Wanda jest 
wvmiW^dkn K°dzin w domu. Czynił sobie górskie 
droga i że Młota * Marcelego wysłał dalszą 
drugjl- któż mógł przewidzieć, że dopiero po 

się poszukiwania za żołnierzami

ebrf T Z ^  oi® wszedł, ale wpadł struchlały feld- 
k Z .1 z Progu zawołał:

byli nn*,- aSz® błagorodie, żołnierze przy 'rasie 
__ f, .zani" okno rozbite, kasa rozbita!
Żołnie c° - ~  spytał pobladły Martynow. 
Wg_ / 2 Powtórzył, 

dtffcy. S C|  rzucili karty na stół; Martynow cały 
szabli nie 16r̂  skwapliwie; Jegorow szukał 
skwapliwifi11111̂ ? ^ 0 znaleść; obydwaj naczelnicy 
straszeni h,5vera^  w Płaszcze, wszyscy wy- 

Na tylko urywane wyrazy,
mość nł • -6 ?dawało się, że wszystkich ta wiado-

Wa l ZWlła'wołał: Sy ' as.Vłiewicz pierwszy się opamiętał i za-

drswi nr?6h zatrąbić na alarm! — i otworzył 
larmowei 6Z  ̂ Fe wpadły donośne tony trąbki a- 

Kola ‘ Zr,° wacbu 
rzekł Bal ii sŁâ  2 b°ku, a po wyjściu gości

M  j_ , 0 zastraszonego gospodarza: 
z m u l °  areKoluję rachunek — a powiedział 
mówiąc; Pa^ską, że Szaja skłonił się nisko,

G d y ^ l *  ,w^lmożnego pana. 
kroki piech w zajeździ o, posłyszeli szybkie
kich. ry i tupot kłusujących koni kozac-

Nad
a po o C 116*  zbudziło ich ostre pnkanie do drzwi 
kój i iuL rci.u wpadli żołnierze przetrząsając po- 
na odwach ^ ^ t 0!’szych chciał feldfebel prowadzić 
uwolniło i i, 0 wdanie się starszego strażnika

Ca od tego. W całem miasteczko zarzą­

J.
^ebel

dzono ścisłą rewizyę, poszukując sprawców i za­
aresztowano przeszło sto osób podejrzanych.

Bal chcąc się dowiedzieć o zarządzeniach po­
ścigu, poszedł wraz z Kolą do naczelnika powiatu. 
Zastali obu naczelników przygnębionych, zastana­
wiających się nad możliwemi następstwami zabra­
nia kasy

— No, nigdym się nio spodziewał tak śmiałej 
zbrodni, porwali się na rząd, na kaznaczejstwo, 
i to gdzie? W moim powiecie! — i zaklął siarczy­
ście.

— I nie natrafiono na ślad ? — spytał Bal za­
interesowany.

— Gdzieżby, takie łajdaki nie zostawili nic, 
ale to nic.

— No darujcie naczelniku — odezwał się Wa­
syl Wasyliewicz — zostawili kwit i przeklęty 
sztandar.

— To były drwiny! — zawołał z pasyą na­
czelnik — no, złapię ja którego, będzie ma cie­
pło...

— Ale jakim sposobem mogli zrabować kasę, 
czyż nie było straży? — spytał Kola.

— Wojsko winno, tylko wojsko! — zawołał 
z gniewem Wasyl Wasyliewicz— i tam są wspól­
nicy. Soldaci zeznali, że hasło było prawdziwe; 
inni soldaci, którzy szli na zmianę, jak sami sły­
szeliście, zostali wysłani za miasto. Do Dymitrowa 
sołdat chciał strzelać, gdy ten zamierzał zbadać 
budynek, to i któż winien? Wojsko!... Ale tym 
sukinsynom nie me będzie, a mnie ukarzą

— A mnie? — spytał żałośnie naczelnik.
— E, co tam wam!? Już piąty rok na miej­

scu siedzicie, kupiliście majątek, co dla was od­
stawka? Ale ja? Zaledwie dwa lata.

— Jest i u was gotówka... wiemy.
— Ja się nie wypieram, na stare lata coś za­

cząłem zbierać, ale nawet chałupy nie kupię a wy 
macie wieś.

Wśród chwilowego milczenia odezwał się Bal:
— Może to wszystko na dobre się obróci, jak 

schwycą winnych, będzie to wielką zasługą panów 
wobec rządu.

— Nu, jak schwycą — uśmiechnął się błogo 
naczelnik — telegramy poszły na wszystkie stro­
ny, kozacy ruszyli w pościg, strażnicy, żan­
darmi...

— Nie schwycą, upewniam — rzekł z goryczą 
Wasyl Wasyliewicz — gdyż napad, jak wykazało 
śledztwo, odbył się pomiędzy 12 a 2 godziną w nocy. 
Jeszcze o pół do dwunastej żołnierz był na war­
cie i nie puścił Dymitrowa, a dopiero około trze­
ciej ruszyli kozacy w pogoń. Zresztą mojem zda­
niem winnych i wspólników trzeba szukać tu w mie­
ście, pomiędzy wojskowymi.

— Nu, niema co, pożywili się skatiny — we­
stchnął naczelnik — toż pół miliona, to nie 
żarty!

— Byle dostać którego żywcem — rzekł Rola — 
już on wyśpiewa.

— I my wiemy o tem, to też kozacy i straż­
nicy mają rozkaz brać tylko żywcem, inaczej wszy­
stko przepadnie, bo wpierw sami ob rabu ją  a odda­
dzą nagiego trnpa.

Bal począł się żegnać z naczelnikami, oświad­
czając, że dziś wyjeżdża do Warszawy.

— Muszę i ja jechać do naczalstwa — we­
stchnął naczelnik — to możebyśmy tak razem po­
jechali na stacyę?

— Będzie mi bardzo przyjemnie 1 po czwartej 
będę tutaj.

— Więc do widzenia, a kłaniaj się pan ode- 
mnie panu Żegielskiemu, to porządny obywatel, 
spokojny.

— Dziękuję.
Gdy przechodzili przez rynek, jakiś żyd ukło­

nił się im nisko. Poznał w nim Bal stolarza Cba,-
ima i puszczając przodem Kolę, spytał:

— Jakże tam moja skrzynia?
— Ona jutro będzie — a ciszej — dziś o ó-

śmej byłem już tu... towarzysze odjechali.
— Dziękuję towarzyszu.
— Ja  mam jeszcze prośbę... Niech pan powie 

towarzyszowi Nestbergowi, że Chaim Nuss zrobił 
co mu kazano, czy dobrze?

— Naturalnie, on będzie wiedział o wszystkiem 
i jeszcze raz wam dziękuję.

— Niema za co... a skrzynia jntro będzie.
Zanim dojechali do dworu Żegielskich spotkali

na drodze wyczekującą ich Wandę.
— Taka byłam o was niespokojna — mówiła, 

gdy wysiedli z powozu i szli ku dworowi — jak 
można było leźć w paszczę smoka!

— To nas uratowało — zaśmiał się brat — 
a teraz twoja historya.

—  Dojechałam z trzema towarzyszami szczę­
śliwie do domu, sama powoziłam, ale konie nie­
szczególne, zwłaszcza wiesz, ten prawy, orczy­
kowy...

— Nie, nie wiem, bo nio widziałem... cóż 
dalej ?

— Nie wiesz? Myślałam, że kupiłeś?
— Nie, tylko pożyczyłem i cóż?
— Stanęłam przy furtce ogrodowej, wiesz ta 

na poln, złożyli wszystkie woreczki i odjechali. 
Nie pozwoliłam im zatrzymywać się — spojrzała, 
czekając uznania.

— To bardzo przezornie — pochwalił Kola — 
bo mogli ich pochwycić kozacy lnb strażnicy.

—  Domyśliłam się tego — skinęła głową — 
ale największy kłopot miałam z wnoszeniem złota, 
bo tego dużo i ciężkie. Cztery razy wracałam po 
złoto, ale nikt mnie nie dojrzał. Raz zdawało mi 
się, że ktoś mnie śledzi, schowałam się w krzaki, 
ale to ..

— Była krowa — zaśmiał się brat.
— Nie zgadłeś, tó był łanowy, wracający z po­

la. Otóż to, całe złoto jest w moim pokoju, a ile 
tego, sama nie wiem.

— Nie liczyłaś?
— Czy oddałeś mi pod rachunkiem?
— Nie było czasn Wandziu, a teraz każ sobie 

przynieść mój kuferek, ja przyjdę i spakujemy.
— I ty sam powieziesz ? A jeśli cię złapią ?
— Nie sam, bo z Kolą i naczelnikiem, a zła­

pać się nie dam.
— O brat pani przebiegły — uśmiechnął się 

Kola —  sam naczelnik dopilnuje, aby złota nikt 
nie dotknął.

— A gdyby pan był go widział wczoraj, jak 
przemawiał i ten sztandar! — patrzała z uwiel­
bieniem na brata — ale teraz musisz mnie już 
zabrać do Warszawy. Jestem wtajemniczona i bez 
mego udziału złoto zostałoby w kasie. Należy mi 
się nagroda.

— My pracujemy dla idei, nie dla nagrody —  
zaśmiał się.

—  Bez żartów, Władziu... ja tu nie wytrzy­
mam.

— Dobrze, już dobrze... ale nie dziś, napiszę 
do Stefci.

— Kiedy? Zaraz po przyjeździe, dobrze?
— Na trzeci dzień, uprzedzę ciocię i przyje- 

dziesz—a widząc uiedowierzaaie d o la ł—daję ci na 
to słowo.

—  Jakiś ty dobry! —  uścisnęła, jego rękę.
— Czy Żegiclsey wiedzą o kasie?
— Zdaje się, że nie, ale nie wiem, oni ukry­

wają przedemną różne rzeczy, aby mnie nie gor­
szyć — zaśmiała się.

— Postępują bardzo słusznie z młodą pa­
nienką.

—  Tylko proszę cię ty ich nie naśladuj, a znów 
tak bardzo młodą nie jestem i znam życie — koń­
czyła, z powagą.

W czasie obiadu zwrócił się Zegielski do szwa­
gra :

—  Mówią we wsi, że podobno zrabowano kasę, 
czy to prawda?

— Najprawdziwsza. Byliśmy obaj świadkami, 
gdy dano o tem znać naczelnikowi.

— W ięc to nie plotka? No, no, tegom się nie 
spodziewał — poruszył głową, jedząc dalej po­
trawę — chyba, że nie było żołnierza na war­
cie?

—  Było dwóch i obu związano i zakneblo­
wano.

Żegielski odłożył nóż i widelec i wpatrzył się 
z obawą w szwagra.

— Mówisz, że związano i zakneblowano?! Ależ 
to prawdziwy napad. I nie strzelali? A gdzież 
wojsko, strażnicy, dragoni?

Zgorszona mina Żegielskiego wydała się Koli 
tak zabawną, że uśmiechnął się miinowoli i rzekł:

— Istotnie napad był dziwnie śmiały wobec 
piechoty i dwóch secin kozaków w mieście.

—  Nawet kozacy byli? Czy schwytano rabu­
siów?

— Dotychczas nie.
— Ale czy są jakie poszlaki? podejrzenia? 

Wobec takich napadów nie będzie można mieć 
chwili spokojnej, to straszne.

— Tak, to okropne — odezwała się żona.
— Kasę rządową skonfiskowała partya — mó­

wił Bal z miną obojętną — zostawiono pokwito­
wanie z odbioru i sztandar czerwony.

— Nie, ty Władziu chyba żartujesz?
— Sam naczelnik opowiadał nam dzisiaj i jo­

dzie wraz z nami do gubernatora.
—  Ależ to koniec świata! — zawołał zgorszo­

ny — to był rabnnek, a ty nazywasz to konn-


